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Proces o lichwę.
Kraków, 28 lipca. Bliższe szczegóły procesu 

lichwę są następujące:
Przed sądem stają;
Natan B l u m e n k r a n z ,  lat 58, ojciec 8 ga 

zieci, handlarz starzyzną i żona jego Tana z Ofne- 
>w B l u m e n k r a n c o w a ,  oboje z Bochni.

Oboje oskarżeni są o to, że w sprawie karnej 
> lichwę, toczącej się przeciwko Natanowi w sądzie 
, ,wiatowym w Bochni podmawiali świadków do skła- 
lania na ich korzyść fałszywych zeznań (zbrodnia 
szustwa z §§• 197 i 199 u. k.), a nadto sam Natan 
>lumenkranz o to, że uprawiał lichwę, prowadził 
okątny zakład zastawniczy i wyzyskiwał mieszkań- 
)W Bochni, (występek z §. 1 ust. z d. 28 maja

Akt oskarżenia podaje następujące szczegóły:
Od lat kilku urządził sobie i prowadził w Bochni 

obwiniony Natan Blumenkranz zakład zastawniczy, 
którym przyjmował zastawy i udzielał na takowe 

i-abne pożyczki, wymawiając sobie i ściągając od 
tlużników wygórowane procenty. Na prowadzenie za- 
ladu nie posiadał koncesyi i nie opłacał podatku, 

iiimo, że przedsiębiorstwo przynosiło kolosalne ko- 
zyści, wydobywane z najuboższej ludności m. Bochni 

. okolicy, której nędzę i krytyczne położenie obwi- 
iony nakładanymi na ludność tę ubogą lichwiarski­

mi procentami w sposób bezprzykładny wyzyskiwał.
W zasadzie pobierał obwiniony 10 centów pro­

centu od 1 zł. na miesiąc, co czyni 120 zł. od 100 
/}. focznie, a taki procent płaciła najbiedniejsza lu- , 
;)ność i cały szereg tych biedaków przytacza akt /  
oskarżenia. I

Czasem zresztą brał jeszcze wyższe procenta \ 
i tak: od dyetaryusza sądowego Kazimierza Hubri-  ̂
ha po 40 ct. od 2 złr. miesięcznie, co czyni 240 złr. 

od 100 złr. rocznie; od Stefana Ulmana po 10 ct. 
od 1 złr. miesięcznie, przyczem procent z góry strą­
cał, a później jeszcze drugi raz procent płacić sobie 
kazał.

W toku rozwiniętego z tego powodu dochodze­
nia karno-sądowego w Bochni namawiali oboje obwi­
nieni świadków do składania fałszywego świadectwa
przed sądem, już to obiecując im nadal pieniężne 
pożyczki, już pod innymi pozorami.

Akt oskarżenia przytacza imiennie cały szereg 
świadków, których w ten sposób skłaniali do fałszy­
wych zeznań.

W sądzie oboje Blumenkranzowie przyznają 
się do winy.

Kraków, 29 lipca. Rozprawa o lichwę i oszu­
stwo przeciw małżonkom Blumenkranz skończyła się 
wczoraj o godz. 8Vs wieczorem.

Natan Blumenkranz skazany został na 3 mie* 
s i ą c e  c i ę ż k i e g o  w i ę z i e n i a ,  obostrzonego po­
stem co 14 dni oraz na g r z y w n ę  w k woc i e  
100 zł., względnie 10 dni aresztu,

Blumenkranzowa skazana na 3 t y g o d n i e  
w i ę z i e n i a  z postem co tydzień.

Oboje wyrok przyjęli.
Blumenkranzowej odroczył przewodniczący radca 

Klemensiewicz odsiadywanie kary na 6 tygodni.
W ypadki podczas strzelania.

Nowy Sącz, 29 lipca. We Frycowy, obok 
Nowego Sącza, przy strzelaniu połowem batalionu 
20 pułku na dystans- 5000 kroków, zdarzyły się 
w tych dniach dwa wypadki.

Mianowicie dnia 25 bm. w poniedziałek kula 
odbiła się od pagórka kamieni w bok i wpadła 
przez okno do sąsiedniej chaty. Tam przeszyła na 
wylot obie nogi kobiety, liczącej około lat 50.

Ranną odstawiono do tutejszego szpitala.
w *  j ej ule budzi obawy.

k* m- zaszedł drugi wypadek. Oto 
potknąwszy w W ?trzelaniu Porucznik Wodiczka, 
stronie. Pozostaje w Ł , ’1*” ? ' d" a żebra P° leweJ 
porucznika zadawalniający CzaPl«iskiego. StanCzaplińskiego. 

Rada rolnicza.

Dalej minister zaznaczył, iż rada rolnicza maj 
przed sobą pole do obfitej działalności, mianowicie 
zarówno w zakresie wspomagania i popierania rol­
nictwa i leśnictwa, jak i w zakresie hodowli bydłaj 
Będziemy się starali — mówił minister — przygo-l 
tować zbyt na zachodzie i przezwyciężyć wszelkie 
trudności. (Oklaski). Rząd zamierza przy udziale ra­
dy rolniczej osięgnąć rozstrzygnięcie kwestyj ubez­
pieczenia bydła i od gradu; zajmie się też, juk naj- 
intensywniejszem zużytkowaniem sił natury, a szcze­
gólniej siły wodnej przy pomocy reformy odnośnych 
praw. (Oklaski).

Minister podnosi doniosłość odpowiedniego 
przygotowania i wykształcenia rolniczego i leśniczego, 
zaznacza konieczność zarządzeń w zakresie agrarno- 
socyalno-politycznym oraz potrzebą wydania ustaw 
rolniczych i leśniczych; porusza także sprawę po­
parcia stowarzyszeń rolniczych.

Dalej niezbędnem jest przyjść z pomocą gór­
nictwu, walczącemu o byt w trudnych bardzo wa­
runkach, utrzymać jego zdolność produkcyjną, bronić 
interesów robotników górniczych. Minister zapowiada 
ustawowe uregulowanie kwestyi szkód w górnictwie, 
dalej rozwój ubezpieczenia robotników górniczych. 
Zniżenie godzin pracy, oraz ograniczenie pracy ko­
biet i dzieci są także bardzo pożądane.

Sprawa odnowienia kończących się traktatów 
handlowych, da także radzie rolniczej nowe pole do 
pracy. Ze sprawą tą znajduje się w związku współ­
działanie rady w kwestyi stosunku cłowego z Wę- 
Jgrami.

Rady przemysłowa i rolnicza — mówił mini­
ster — mają przyczynić się do tego, ażebyśmy byli 
przygotowani na najgorszą ewentualność, jakkolwiek 
Jmainy nadzieję, iż da się uniknąć groźnego i kryty­
cznego zwrotu w życiu gośpodarczem monarchii.

Nawet z punktu widzenia interesów agrarnych mo­
narchii nie ma żadnej podstawy do życzenia sobie 
zniesienia istniejącej jedności gospodarczej. Objawia 
się wprawdzie pewna sprzeczność obustronnych inte­
resów agrarnych, ale ostatecznie da się ją załagodzić. 
Powinniśmy

dziękował mu zr żywy udział w pracach około stwo­
rzenia rady roiniczej i przemysłowej.

wciąż jeszcze jest niezdatny do pracy i skoro bF*- 
będzie sobie życzył takiego układu.

O hr. Gołuchowskim.
Berlin, 29 lipca. Wiedeński koresponderj 

tejszego Tageblattu uzupełnia wiadomość o rzek 
przesileniu, wskutek którego hr. Gołuchowsk ^  
ustąpić ze stanowiska austro-węg. ministra s 
zagranicznych. Mianowicie, jako jego rzekomego ^  
stępcę, wymienia S z o e g y e n y ’ego, którego w ta­
kim razie na stanowisku posła w Berlinie zastąpiłby 
P a s e t t i .

Podobna wiadomość już poprzednio, na krótko 
przed wyjazdem hr. Szoegyeny’ego na urlop, ukazała 
się w K I Journal. Wtedy Szoegyeny oświadczył, że 
pogłoska ta, o ile dotyczę jego i hr. Gołuchowskie- 
go, polega w całej swej rozciągłości na zmyśleniu.

Natomiast Vossische Ztg. zapewnia, iż hr. Go- 
łuchowski napewno przed 2 grudnia ustąpi ze swego 
stanowiska. Hrabia ma być zbyt słabym, ażeby mógł 
po raz drugi z powodzeniem mięszać się do spraw 
polityki wewnętrznej; zresztą nie jest w stanie po­
godzić się ze słowiańsko-klerykalną polityką (?).

Budapeszt, 29 lipca. Niektóre gazety twier­
dzą, iż K a l l a y  będzie następcą hr. Gołuchow-
skiego.

Znowu wydalania Polaków.

azeoy przesłać cesarzowi pc ____
zić monarsze całe poświęcenie i gotowość do wypeł­
nienia zadań, zakreślonych radzie. (Żywe oklaski), 

Wniosek ten przyjęto.
Dalej wielu jeszcze mówców składało rządowi 

dzięki za powołanie rady do życia, a ministrowi' za 
jego oświadczenia. Posiedzenie zakończono ukonsty­
tuowaniem oddziałów i subkomitetów.

Berlin, 29 lipca. Z Bochum donoszą, iż pre­
zes rejencyjny w Dusseldorfie nakazał niższym or­
ganom policyjnym, aby w jak najkrótszym czasie 
wydaliły Polaków-obcokrajowców, t. j. pochodzących 
Iz Galicyi i Kongresówki, jeżeli nie są zatrudnieni 
iw rolnictwie.

Robotnicy, zatrudnieni na roli, mogą pozostać 
tylko do k o ńc a  sezonu.

Polskim robotnikom z zagranicy, którzy pra- 
rnją w przedsiębiorstwach przemysłowych już od ro- 
:u 1896 i dłużej, może prezes rejencyjny w y j ą t -  

owo przedłużyć termin pobytu, ale t y l k o  do 15 
[ l i s t o p a d a  b. r. i to tylko na p r o ś b ę  p r z e d ­
s i ę b i o r c y .

Do prac, które z natury rzeczy trwają dłuższy 
[czas, zagraniczni robotnicy polscy nie powinni wogóle 
)yć przyjmowani.

Gdyby w pojedyńczych przypadkach zachodziła 
Iwątpliwość, czy obcokrajowiec jest Polakiem, wtedy 
należy główną wagę kłaść n a . język ojczysty i 
uważać za Polaka, każdego, który w ł a d a  j ę ­
z y k i e m  p o l s k i m  zupełnie płynnie lub też w p r z e ­

r a ż a j ą c e j  c z ę ś c i  p ł yn n i e .
Te drakońskie przepisy wywołały protest nawet 

|ze strony samych Niemców.
Oto związek niem. właścicieli fabryk płótna 

zwrócił się do pruskiego min. spraw wewnętrznych, 
ażeby zniósł zakaz zatrudniania polskich robotników, 
obcokrajowców, w zakładach przemysłowych na za­
chodzie Elby, a gdyby to nie było możliwe, aby 
przynajmniej dla fabryk płócienniczych, szczególniej 
dla przędzalń zrobił wyjątek. Szczególniej zaś uważa 
związek niem. płócienników za konieczne, aby 
wolno było zatrudniać bez wszelkich ograniczeń pol­
skie robotnice.

Stosunek z Węgrami.
Wiedeń, 29 lipca. N. Fr. Presse o onegdaj- 

szej radzie ministerstwa węgierskiego podaje rzeko­
mo z dobrze poinformowanego źródła następują­
ce szczegóły: Rada ministrów skonstatowała, że 
w chwili obecnej rząd węgierski nie ma potrzeby 
powziąć żadnej stanowczej decyzyi wobec sytuacyi 
w Austryi. Kząd trzyma się swego pierwotnego 
punktu widzenia, iż n a  zasadzie art. 12 us awy 
z r. 1867 chee umowy tylko z Austryą konstytucyj-

-  223  W - V
• L w w , ?«ko rządu Pesłi Eirlap —  na- 

ministeryalne, ale nie pa Węgrzech,

Z powodu^wiadomości, jakohy rząd węgierski 
gotów był zgodzić się na prowizoryum na czas nie­
ograniczony, ta sama gazeta twierdzi, ze o tern 
może być mowa Jedynie cbyba, jako o syczeniu 
rządu austryackiego. Będzie można o tem mowie
— dodaje Pesti Hirlap — dopiero we wrześniu, 
skoro się wtedy okaże, że parlament austryacki

Wojna amerykańsko-hiszpańska.
Paryż, 29 lipca. Do Tempsa telegrafują z Ma­

drytu : Większość prasy hiszpańskiej uważa warunki 
pokojowe, o których donoszą z Ameryki, za do­
puszczalne o tyle zresztą, o ile Stany Zjednoczone 
nie żądają odszkodowania wojennego w pieniądzach
i nic nie mają przeciwko utrzymaniu praw zwierzchni - 
czych Hiszpanii na Filipinach.

Madryt, 29 lipca. Przebieg choroby króla jest 
normalny. Nie ma żadnych komplikacyj.

Madryt, 29 lipca. Nota urzędowa oznajmia, 
iż poseł francuski w Waszyngtonie jeszcze dnia 26 : 
b. m. doręczył prezydentowi Mc K i n l e y o w i  orę­
dzie rządu hiszpańskiego w sprawie położenia kresu, 
wojnie i ustanowienia punktów wytycznych warunków 
pokoju. Mc Kinley oświadczył, iż zasięgnie zdania 
swej rady ministrów i prosił posła C a m b o n a  o dal­
sze pośrednictwo.

Madryt, 29 lipca. Gazety doniosły, że przy­
była tu młoda Amerykanka, córka gen. S h a f t e r a  
i chciała uzyskać audyencyę u królowej, ale władze 
ją wydaliły. Obecnie prostują tę wiadomość o tyle, 
że przybyła jest daleką krewną adm. S c h i e y a  i 
należy do międzynarodowego związku pokoju. O wy- 
daleniu jej nikt nie myślał.

Madryt, 29 lipca. JJrzędownie donoszą *
Juan de Portorico: A m e r y k a n i e  c j ą g l e  j e s z c z e  p o z o -  
staią na swych Stanowiskach w G u a n ic a . Uokoi
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wybrzeży krąży wiele okrętów wojennych amery­
kańskich.

Waszyngton, 29 lipca. Gen. S h a f t e r ,  do­
wódca wojsk pod Santiago de Cuba, zawiadomił mi­
nistra wojny, że w jego szeregach chorych jest 
3.770 ludzi, w tej liczbie 492 na żółtą febrę. Mini­
ster A l g e r  polecił Shafterowi, ażeby jak najprędzej, 
jak tylko uzna to za możebne, wycofał wojska swe 
z Kuby i przewiózł je do obozu na wyspie Long 
Island (pod Nowym Jorkiem).

Dreyfusyada.
Paryż, 29 lipca. Senator S c h e u r e r  Ke- 

s t ne r ,  bawiący obecnie w Szwajcaryi, został we­
zwany do przybycia do Belfortu, gdzie ma być prze­
słuchany w sprawie Picąuarta i Esterhazego.

Paryż, 29 lipca. Twierdzą tutaj, iż prezydent 
P e r i v i e r ,  który przewodniczył na obu wersalskich 
rozprawach Zoli, jest przeznaczony na urząd wice­
prezydenta Rady państwa na miejsce Laferriere7a, 
mianowanego gubernatorem Algieru.

Jest to bardzo znaczący awans.
. Niektóre gazety donoszą, iż dziekan uniwersy- 

te lA w  Bordeaux, prof. S t a p f e r ,  który wygłosił 
z n f l  mowę nad grobem Couata, został ukarany za 
t^Keściomiesięcznem zawieszeniem w urzędowaniu. 
jBIporządzenie to wydał minister oświaty B o u r -  
^geoi  s.

Paryż, 29 lipca. Sędzia śledczy B e r t u 1 u s do­
ręczył wczoraj prokuratorowi rzeczypospolitej swoje 
wnioski co do skargi Picąuarta przeciwko pułkowni­
kowi P a t y  de Cl am.

Bertulus odmawia wszelkich informacyj, co do 
treści tych wniosków.

Ograniczył się tylko do oświadczenia, że spra­
wy Esterhazego i Picąuarta, jakkolwiek z jednego 
wychodzące źródła, są zupełnie różne i nie będą 
traktowane w żadnym ze sobą związku.

Nowa niedyskrecya „Vorwaerts“.
Berlin, 29 lipca. Po dłuższej przerwie organ 

socyalistów Vorwaerts znów był w stanie zrobić nie­
spodziankę sferom rządzącym przez ogłoszenie taj­
nego dokumentu rządowego.

Jest to poufny cyrkularz ministra spraw we­
wnętrznych y .  R e c k e g o ,  „ własnoręcznie “ adreso­
wany do prezydentów regencyi.

Brzmi on, jak następuje :
„Rezultaty ostatnich wyborów dały możność 

przekonania się, że ruch socyalno-demokratyczny 
zdołał zrobić wielkie postępy nawet w takich obwo­
dach, w których poprzednio nie posiadał wcale lub 
miał tylko niewielu zwolenników.

Ważnem jest dla mnie powziąć w tej mierzej 
dokładniejsze informacye.

Chciałbym z jednej strony posiąść cyfrowe wy­
kazy, przedstawiające, w jaki sposób faktycznie! 
ukształtował się ruch socyalno-demokratyczny w po-J 
jedyńczych powiatach danych obwodów, z drugiej 
strony dowiedzieć się, jakie specyalne okoliczności] 
natury społecznej lub innej, dały powód do fyzrosti 
socyalnej demokracyi.

Proszę tedy o umieszczenie w najbliżsźem pół- 
rocznem sprawozdaniu o stanie ruchu socyalno-de* 
mokratycznego odpowiednich wyjaśnień, a szczególJ 
niej tych, które dotyczą wzrostu socyalnej demokra­
cyi na danej przestrzeni, do czego dołączyć należ} 
szczególnie charakterystyczne pisemka ulotne i. inne 
dokumenta, odnoszące się do agitacyi socyalistycznej. 
Wreszcie proszę mi opisać najbardziej godne uwagil 
zajścia z ruchu wyborczego, będące w związku z po-f 
myślnymi dla socyalistów rezultatami ostatnich wy-| 
borów“.

Ogłoszenie tego tajnego okólnika przez For-1 
wdrts wywołało znowu wielką sensacyę.

Stan powietrza.
Wiedeń, 29 lipca. Wiatry słabe. Horyzont po 

części pokryty chmurami; na zachodzie burze. Tem-| 
peratura wysoka.

Wczoraj o g.7 meldowano: Bregencya 17’2?-Cel.,| 
Ischl 16*0°, Praga 11 *8°, Wiedeń 19*4o, Praga 16'2o,i 
Budapeszt 18*CK Unghyar 16'1°, Sybin 22’6°, Pan-| 
csova 2P00, Serajewo 18*1°, Lesina 24*4°, Tryest 
22-2°, Riva 22"6°, Celowiec 18‘4°, Obir 9-8°, Glock- 
nerhaus 9*4°, Schneeberg 14*0°, Semmering 16*0°.

Na morzu Adryatyckiem powietrze d żdżyste/ 
W Austryi zachodniej gorąco, powietrze parne, pełne - 
elektryczności.

Sprawozdanie z obwodu austr. kolei państwo­
wych brzmi, jak następuje: Muszyna 12'2° Celsiu- 
sza, bardzo słaby wiatr południowo-wschodni, prawie 
pogodnić; Nowy Zagórz 16‘8o, takiż wiatr, pogoda; 
Skole 17’3o, słaby wiatr południowy, napół zachmu­
rzone ; Neumarkt, w Styryi, 16’0 ,  spokojnie, po­
chmurno.

Nowy Sącz, 29 lipca. Obawa śmierci gefraj-
era Krischkiego, postrzelonego przez Kaz. Rozwa-
owskiego, usunięta. Krischke, desperując, z obawy

przea przyszłą karą wojskową, usiłował w szpitalu
zedrzeć sobie opatrunki z ran i sprowadzić w ten
sposób śmierć. Wysłani dwaj oficerowie uspokoili 
rannego. e

Wiedeń, 29 lipca. W iener z tg .  ogłasza, / 3 
cesarz zatwierdził wybór dotychczasowego wiceprei 
Izy den ta prof. Su es s a na prezydenta, a,radcy dwo- 
jru prof. S i e g l a  na wiceprezydenta Akademii umie-\ 
!jętnośei w Wiedniu. ^

W iedeń , 29 lipca. Dziennik rozporządzeń a rm ii 
donosi: Cesarz zarządził przeniesiecie admirała bar.

P i t n e r a ,  na jego własną prośbę, wstań spoczynku 
i nadał mu z tego powodu wielki krzyż orderu 
Franciszka Józefa.

; Wiedeń, 29 lipca. Autor różnych prac nau­
kowych dr. Grosse ogłasza broszurę p. t . : „Aether 
und Fernkraefte“, w której wydaje ujemny i skepty- 
czny wyrok o telektroskopie Szczepanika. Twierdzi, 
że otrzymany przez dalekowidz barwny obraz, nawet 
przy największem udoskonaleniu aparatu, będzie 
tylko fuszerką i zbrodnią przeciwko naturze.

Wiedeń, 29 lipca. Rząd nie przychylił się do 
życzenia niższo - austryackiego Wydziału krajowego
0 zarządzenie natychmiastowego zwołania Sejmu 
niższo-austryackiego na sesyę nadzwyczajną.
1 Praga, 29 lipca. Z powodu twierdzenia gazet, 

He  podług „zarysów“ hr. Thuna na przyszłość w mia­
stach, posiadających własne statuty, język urzędowy 

[władz autonomicznych ma stanowić o języku urzędo­
wania władz państwowych, wydział Sto w. niemiec­
kiego w Pradze wystosował do hr. Thuna pismo,

którem stanowczo przeciw temu protestuje.
Stałaby się Niemcom najcięższa krzywda i obraza, 

rzywda, którą sobie zaledwo wyobrazić można — 
lówi pismo powyższe — skoroby Praga, ta odwie­

czna siedziba niemieckiej kultury, niemieckiej nauki 
i sztuki, niemieckiego handlu i przemysłu, to stare 
gniazdo niemieckiego życia i spraw, od jednego za­
machu wydane zostało na wyłączną własność innego 
szczepu. Nic nie jest w stanie wywołać energiczniej­
szej propagandy pod hasłem: „Utrata Pragi!“, nic 
nie potrafi gwałtowniej wpłynąć na rozpowszechnia­
nie się idei zupełnego rozdziału Czech niemieckich 
i czeskich, jak wprowadzenie wyłącznego urzędowego 
języka czeskiego u władz państwowych w Pradze.

Grac, 29 lipca. Podczas ostatniego swego po­
bytu w Canale oświadczył namiestnik G o e s , iż 
byłby najwyższy czas uczynić znowu Sejm zdatnym 
do pracy. Zależy to tylko od posłów słoweńskich; 
wyborcy powinniby ich zmusić do brania udziału 
w czynnościach Sejmu.

Tryest, 29 lipca. Piccolo zapewnia, że wiado­
mość o wydaniu rozporządzenia językowego dla urzę­
dów pocztowych na Pobrzeżu jest pozbawioną pod­
stawy.

Budapeszt, 29 lipca. W Wielkim Becskereku, 
sklepikarz Antoni R a u s c h e r  zamordował podczas 
snu swą żonę i troje dzieci ciosami siekiery, a na­
stępnie sam się zastrzelił. Rauscher miał odpowiadać j 
przed sądem za rozpowszechnianie fałszywej mo-i 
nety; sądzą, ze obawa kary skłoniła go do czynów 
zbrodniczych.

Budapeszt, 29 lipca. Szkody, zrządzone 
wskutek pożaru magazynów akcyjnej przędzalni\ 
i tkalni juty, wynoszą 390.000 z£ w materyale 
i 8.000 zł. w budynkach. Ofiarą płomieni padło
250.000 gotowych worków, oraz 60.000 kilogra­
mów juty.

Budapeszt, 29 lipca. W pierwszej węgit 
skiej fabryce konserw' wynikł częściowy strej.

pracy,

lipca. Osservatore Romano donosi, 
iż kardynałowie i urzędnicy dworu papieskiego wy­
jeżdżają obecnie, jak zwykle co rok na urlopy, co 
powinno służyć za stanowczy dowód, że w chwili 
obecnej niema najmniejszej obawy o zdrowie papieża. 
Faktycznie, Leon XIH. cieszy się zdrowiem jak naj- 
lepszem.

• Petersburg, 29 lipca. Car Mikołaj mianował 
króla Rumunii pułkownikiem i właścicielem 18. wo- 
łogodzkiego pułku piechoty, który w r. 1877 walczył 
obok wojsk rumuńskich pod Plewną.

Peterhof, 29 lipca. Król Karol rumuński i 
następca tronu. przybyli tutaj wczoraj przed połu­
dniem, serdecznie witani przez cara Mikołaja i wiel­
kich książąt. Udali się do pałacu, gdzie następnie 
złożyli wizytę cesarzowej i wielkim księżnom. Wie­
czorem odbył się obiad w domowem kółku. Mini­
ster spraw zagranicznych Murawiew witał serdecznie 
rumuńskiego prezydenta ministrów Stourdzę.

Belgrad, 29 lipca. Skupczyna ukonstytuowała 
się pod dotychczasowem prezydyum. Nestoroyic zo­
stał prezydentem, Rajoyic wice-prezydentem.

Z  B ady  m iejskiej.
Lwów, 29 lipca.

Mimo zapowiedzianych feryj, na wczorajszem 
nadzwyczajnem posiedzeniu Rady znalazł się dosta­
teczny komplet radnych. -

Na wstępie, na wniosek r. prof. M a ł e c k i e g o ,  
uchwalono z funduszów miejskich pokryć niedobór

komitetu dla obchodu uroczystości Mickiewiczowskiej 
we Lwowie.

Odczytano następnie list od Tow. budowy wa­
gonów w Sanoku, w którym zarząd fabryki zaznacza, 
że poprzedniem pismem swojem nie myślał wcale 
obrażać reprezentacyi miejskiej, chciał się tylko 
zastrzedz przeciwko insynuacyom niektórych radnych, 
szkodzącym zarówno sławie firmy jakoteż jej inte­
resom handlowym. Zarząd wyraża, że nie ma nic 
przeciwko kontrolowaniu fabryki, bo każdy odbiorca 
ma słuszne prawo do takiej kontroli.

Prezydent zauważył, żepowyższem pismem fa 
bryka sanocka daje zupełną satysfakcyę reprezen­
tacyi miejskiej, poczem odczytano pismo od burmi­
strza miasta Pragi z podziękowaniem za wieniec dla 
Palacky’ego.

Radca p. M a c h a n przedstawiał nnstępnie spra­
wę wodociągów, do jego zaś wywodów obecny na 
posiedzeniu p. Smreker dodał jeszcze kilka facho­
wych wyjaśnień.

Rada uchwaliła następnie:
a) Przyjąć szczegółowy projekt wodociągów wy­

pracowany przez inżyniera p. Smrekera.
b) Zwrócić p. Smrekerowi złożoną przez niego 

kaucyę, w wysokości 5.000 złr., złożoną jako gwa- 
rancyę wykonania planów budowy wodociągów.

c) Wypłacić mu za plany tytułem honoraryum 
1 procent od kosztorysowej sumy wodociągów, t. zn. 
od 2.750.000 sumę 27.500 zł.

d) Przeprowadzenie robót wodociągowych po- 
rucza się inżynierowi Smrekerowi za wynagrodzeniem
55.000 złr. Na gwarancyę wykonania tych robót, 
Smreker składa kaucyę w wysokości 10.000 zł.

Budowa ma być wykonaną w ciągu lat trzech, 
w czasie zaś jej trwania będzie we Lwowie obecnym 
pełnomocny zastępca p. Smrekera, on zaś sam będzie 
wygotowywał plany i od czasu do czasu doglądać 
będzie osobiście robót. Jeden z technicznych urzę­
dników magistratu pozostawać będzie u niego w cią­
gu trwania robót na praktyce, wszystko zaś ma być 
wykonane siłami wyłącznie krajowemi.

Rada pozwoliła w dalszej części użyć komisyi 
wodociągowej 19.500 złr. na budowę administracyj­
nego domu dla robót wodociągowych. Wśród okla­
sków uchwalono inżynierowi S i k o r s k i e m u  wyrazić 
podziękowanie za współpracownictwo jego w komisyi, 
postanowiono również uprosić go o dalsze.

Uchwalono następnie szczegóły, dotyczące cere­
monii objęcia gazowni w zarząd miejski w dniu 1 
września b. r., poczem na posiedzeniu tajnem oma­
wiano, na jakich zasadach mają być przyjmowani 
urzędnicy gazowni. Według zapadłej uchwały— cały 
dotychczasowy personal zostanie przez rok utrzymany 
prowizorycznie, 7komisya zaś gazowa, w ciągu- tego 

Yroku %pfacuje szczegółowy wniosek, co, do" etatu per- 
Ssonalu urzędniczego na przyszłość.

Na tern zakończono wczorajsze posiedzenie.

k r o n i k a '
Jubileusz ks. Issakowicza. Z powodu przy­

padającego 6 sierpnia b. r. złotego jubileuszu kapłań­
skiego ks. arcybiskupa Issakowicza, przesłał papież 
jubilatowi błogosławieństwo apostolskie, tudziez odpust 
zupełny. Uczestnikami odpustu staną się także wszyscy 
wierni, biorący udział w nabożeństwie jubileuszowem. 
lub przystępujący w dniu jubileuszowym do Sakramen­
tów św. w kościele ormiańskim we Lwowie. Nadto 
upoważniony został ks. arcybiskup Issakowicz do udzie­
lenia zgromadzonemu na nabożeństwie jubileuszowem lu­
dowi błogosławieństwa w imieniu Ojca św.

Marszałek krajowy hr. Stan. Badeni powró- 
Icił do Lwowa.

Z politechniki. Na wydziale inżynieryi tutej­
szej politechniki złożyli I. egzamin rządowy słuchacze: 
(Basta-Kolbuszowski Michał, Baczalski Wiesław (z odzn.), 
Blum Aron, Bernkopf Franciszek, Bratro Emil (z odzn.), 
Brimarski Edward, Bukasiewicz Stanisław, Chomyk 
Włodzimierz, Chmielewski Bolesław, Dziakiewicz Wa­
cław, Firganek Bolesław, Kopyta Aleksander, Mandel- 
baum Marek, Meudelski Michał, Merunowicz Adam, 
Niedzielski Tadeusz (z odzn.), Nowicki Józef, Przybyl­
ski Stanisław (z odzn.), Rams Józef, Romanowski Sta­
nisław, Severin Ludwik (z odznacz.), Skofleg Karol, 
Stettner Franciszek, Świrski Stanisław, Taroni Ludwik, 
Tymiński Stanisław, Yan Roy Alfred, Yacek Jakób, 
Waciuk Łukasz. Wagner Stanisław i Winiarz Ka­
zimierz.

Na wydziale bud. lądowego: Niedźwiecki Zeman 
i Żółczyński Andrzej.

Wreszcie egzamin I. na wydziale budowy ma­
chin złożyli: Dobrowolski Kazimierz, Młodnicki Adam, 
Oleaczek Kazimierz, Sochacki Zygmunt, Stenzel Józef, 
Szczepański Michał, Unterschutz Jan.

Inspektor gazowni lwowskiej p. Yoss ob­
chodzi w poniedziałek, 1 sierpnia, 30-letni jubileusz 
swej zawodowej działalności.

Podejrzany wypadek śmierci zaszedł 
wczoraj popołudniu w domu przy ul. Łyczakowskiej 
1. 100. Zamieszkała tam 17 letnia służąca Katarzyna 
Wójcik vel Podborna, ze Smolina, przedwczoraj jeszcze 
dostała kurczów żołądka, wczoraj zaś mimo tego zja­
dła trochę surowych owoców. Wkrótce po zjedzeniu 
tychże dostała nader silnych kurczów i wymiotów, 
w chwilę zaś później padła na ganku bez życia. Le­
karz częściowy orzekł, że przyczyną śmierci był' na­
pad epileptyczny wskutek nader wielkiego obciążenia 
żołądka. Zwłoki zmarłej odstawiono do kostnicy miej­
skiej.
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Koropiec nad Dniestrem. (Od naszego koresp.). 
1 w naszej wiosce odbyła się w ostatnim czasie uro­
czystość ku czci nieśmiertelnego Adama Mickiewicza.

auo odprawił ks. W. Jachimowski w asystencyi miej­
scowego wikarego mszę św., podczas której odśpiewał 
j>. E. K. barytonowym głosem „O Władco świata" i 
| 0  Panie co losy", a p. M. O. z akomp. organów p. 
H. Tyczyńskiej odegrał „Benedictus"; kazanie zasto­
powane do uroczystości treściwie i popularnie wygłosił 
ks. W. J. Następnie odbył się z powodzeniem w sali 
szkolnej poranek uroczysty. Odczyt ks. A. P., dekla- 
macya p. Michała Wrzaka, kantata przez M. W. i M.
0 i szewskiego — i produkcye muzyczne p. M. O. i
panny H. T. zbierały zasłużone oklaski. Wielkie wra­
żenie zrobiła deklamacya jednego z uczniów tutejszej

; szkoły, który od kilku lat sumiennie i wytrwale z praw- 
dziwem poświęceniem pracuje nad wykształceniem tych 
serc młodocianych. Odśpiewano także wiersz okolicz­
nościowy, ułożony przez ks. W. J. na nutę „Znaszli 
ten k ra j"  i rozdano między lud i dziatwę szkolną 
portrety wieszcza i egzemplarze „Pana Tadeusza“, sta­
raniem także kierownika szkoły, urządzono wycieczkę 
dla dziatwy szkolnej, w parę dni później, do pobliskie­
go gaju, zwanego „Rozrywka", gdzie pp. Poturowsey 
(bdarzyli dzici obfitym podwieczorkiem, za co im tu
wszyscy jesteśmy wdzięczni. N. M.

Kamionka Strumiłowa. (Od nasz. kor.). Tu­
tejsza załoga 7 pułku ułanów urządziła 26 b. m. w po­
łudnie wyścigi, które się odbyły wobec licznie zgroma­
dzonych oficerów kamioneckich, jakoteż na ten cel 
z Mostów WTielkich przybyłych ich kolegów. Pogoda 
sprzyjała. Dużo publiczności i gości zaległo plac wy­
ścigowy. Lecz nie obeszło się bez wypadku, bo oto 
wachmistrz Diwer, biorąc przeszkodę, spadł z konia, 
przyczem odniósł lekkie obrażenie. Pierwszej pomocy 
udzielili mu lekarz rezerwowy, dr. Markstein, i lekarz 
pułkowy, dr. Kauder, poczem rannego odwieziono do 
domu i zostawiono opiece domowej z nadzieją, że wy­
zdrowieje.

Rawa ru*ka. (Od nasz. kor.). Nieubłagana 
śmierć zabrała z pośród grona większych właścicieli 
dóbr ziemskich tutejszego powiatu ojca licznej rodziny, 
jakkolwiek nie polskiej narodowości, ale Niemca, prze­
bywającego jednak pośród nas już przeszło lat 30, 
* tern samem zupełnie już spolszczonego, prawego oby­
watela kraju, wzorowego gospodarza, dobrodzieja i opie­
kuna biednych bez różnicy stanu i wyznania, śp. Al­
berta KaempfFego z Lubyczy Szalenik, w sile wieku, 
l>0 liczącego dopiero lat 55 życia. Czując się chorym 
na płuca, wyjechał za granicę do wód i szukał pomocy 
lekarskiej tamże, było to jednak już za późno. Na 
wieść o śmierci jego, we Wrocławiu, urządzili mie­
szkańcy miasteczka Lubyczy i włościanie z jego ma­
jątku za spokój duszy zmarłego żałobne nabożeństwo.

Liczni mieszkańcy miasta Rawy po pożarze w r. 
1884, włościanie gmin Karowa, Wierzbicy, Kornia, na­
wiedzonych również klęską ogniową, nie zapomną ni- 
fdy. o zapomogach im udzielonych w drzewie, w zbożu
1 pieniędzach przez śp. Alberta. A zawsze czynił to —  
cicho i bez rozgłosu. To toż z niekłamanym żalem 
wspomina niemal cały powiat dzisiaj swego dobrodzieja, 
fucnego opiekuna i doradcę.

Brudnica nieparka. Groźny szkodnik leśny 
pojawił się w Król. Polskiem. Oto, co pisze do Gaz. 
Radom, z Sandomierza ks. Targowski: „Jako amator 
eutomolog, zrobiłem wycieczkę do lasu rządowego pod 
Sandomierzem, między folwarkiem Kruków a wsią Go- 
J§hice, bo mi mówili, że tam dużo motyli. Lecz oczom 
|Ooim przedstawiło się straszne spustoszenie: las nie 
i^elki dębowy, całkiem bez liści, jakby w zimie, po­
dważ liszki owadu, ćmy, tak zwanej brudnicy nie­
jaki (Ocneria dispar), zjadły wszystkie liście na

f- Irena MrozowicJea.

A kiedy mam przyjść po odpowiedź?
7^ Za tydzień, albo lepiej za dwa — a może

• najlepiej ja panu pocztą odpowiedź odeszlę.
•Nieszczęśliwy redaktor za każdem słowem na­

stępował na producenta nastrojowych obrazków, jakby 
miał ochotę ^  t en przynajmniej sposób zmusić go do 
opuszczenia piacu boju; istotnie udało mu się — 
chcąc nie chcąc, literat zaczął się cofać i wreszcie 
zniknął za drzwiami.

Romek} który był mimowolnym świadkiem tej 
sceny, wsunął się teraz do redaktorskiego sanctua- 
rium, ale już bez tej dobrej fantazyi, z jaką prze- 
'stępowął próg redakcyi — rola literata, narzucają­
cego si§ ze swym manuskryptem, wydała mu się 
Wcale nie tentującą. byłby się chętnie cofnął, ale 
myśl o smutnym stanie finansów Michasia, popchnęła 
go naprzód.

—- To nie do uwierzenia 1 mruczał redaktor — 
każdy się bawi w literata, choć ledwie wie, jakim 
gońcem maczać pióro w kałamarzu. — A pan czego 
Ltn**6 życzy  ̂ — zaPytał nagłe, spostrzegłszy Romka, 
S ^ ceg0 joż nad jego biurkiem, z charakterysty- 

redaktora strasznym rulonikiem w ręku. 
|nmieszczeniZyni0S-łem panu redaktorowi artykuł do 
‘to się obejdzieT Się przyda’ to 1 owszem> a nie>

drzewach, nawet krzewy i jałowiec poobiadany, w czę­
ści usycha. Na wszystkich pniach drzew mnóstwo po- 
czwarek, zalążków, a niesłychanie wielka ilość sza­
rych ciem brudnic napełnia cały las. Brudnica nie­
parka jest tego samego gatunku, co i brudnica mniszka 
(Ocneria monacha), która szerzy klęski w lasach 
sosnowych w Prusiech i w Galicyi, gdzie z polecenia 
rządów wytępianie tych szkodliwych owadów prowa­
dzi się".

W yścigi cyklistów w Łodzi. Onegdaj na 
torze klubowym rozegrał się match i rekord godzinny. 
Do matchuu stanęii pp.: Gajewski i Gilles. Wyznaczono 
im trzy biegi: kilometrowy, 2 kilom, i 3 kilom. Zwy­
ciężył p. Gilles. Do rekordu stanęło 10 jeźdźców. Na­
grodę zdobył p. Bogucki, który w ciągu godziny, mimo 
deszczu i wiatru, zrobił 36 kilom. 324 m.. drugim był 
p. Fleischer z Piotrkowa (35 kilom. 832 m.).

Germanizacya. Dominium Strzyżewo i gmi­
ny Nowe Strzyżewo i Manisty, w powiecie gnieźnień­
skim, połączono w jednę gminę i nadano jej nazwę 
„Striesau".

Z zarządu „Domu techników" we Lwo­
wie odbieramy następującą odezwę z prośbą o umie­
szczenie: „Dla osób, nie mogących z powodu zajęć
wyjechać na lato na świeże powietrze, nadarza się 
korzystna sposobność zamieszkania w Domu techników 
przy ul. Issakowicza (Kastelówka). Wszelkie wygody, 
jak piękne i zdrowe położenie domu, suche pomieszka­
nia, dzwonki elektryczne, telefon, łazienki, kręgielnia, 
w razie potrzeby wikt na miejscu, —  wobec niskich 
cen, bo 6— 12 zł. za pokój z meblami, usługą i świa­
tłem , — dostatecznie przemawiają za korzystnymi 
warunkami pobytu w Domu techników. Bliższych infor- 
maCyi udziela Zarząd tegoż Domu w czasie od 10— 11 
rano i od 7—.8 wieczór".

„Koło studentów Polaków” w Antwerpii 
przysyła nam następującą odezwę: „Polacy, którzy by 
chcieli bądźto osiąść dla studyów lub stałego zają- 
cia w Antwerpii, bądźto emigrować za morze przez 
nasze miasto, zechcą się udawać po informacye do Ko­
ła studentów Polaków w Antwerpii (Longue Rue d’Ha- 
renthals 37) czyto osobiście, czy też listownie, a znaj­
dą nas zawsze gotowych do spieszenia im z pomocą".

Posadę inżyniera powiatowego nada Wy­
dział powiatowy w Myślenicach, do którego podania 
wnosić należy do 1 września.

Posada nauczyciela w austro-węgierskiej 
prywatnej szkole ludowej chłopców i dziewcząt z pra­
wem publiczności w K o n s t a n t y n o p o l u  została opró­
żniona. Podania o tę posadę należy wnieść do Rady 
szkolnej przez austro-węgier. konsulat w Konstantyno­
polu do 1 sierpnia. Język wykładowy niemiecki.

Konkurs na opróżnione probostwo w Izde- 
bnikach rozpisano z terminem do 10 września.

Zmarli we Lwowie:
Dnia 20 lipca b. r. Noskiewicz Antonina, wdowa 

po pry w. oficyaliście, lat 61, uwiąd starczy. — Pawli- 
kiewicz Emil, likwidator banku zalicz., lat 40, gruźlica 
płuc. —  Sało Marya, szwaczka, lat 32, gruźlica płuc. 
Neusser Walerya, wdowa po szewcu, lat 45, rak żo­
łądka. —  Mirek Władysław, syn furmana, 10 tygodni, 
nieżyt jelit. —  Mazurkiewicz Maryau, syn* zarobnika, 
3 tygodnie, drgawki. —  Romaniec Józef, syn zarobni­
ka, lat 6, zatrucie grzybami. — Romaniec Katarzyna, 
córka zarobnika, lat 10, zatrucie grzybami. — Legiń- 
ska Agata, żona zarobnika, lat 35, otrucie grzybami. 
Reiss Moryc, faktor, lat 64, udar mózgu. — Trzy wy­
padki śmierci przedwcześnie urodzonych. — Razem 
15 osób.

Pragnąc uniknąć wszelkiego podobieństwa z na­
trętnym poprzednikiem, Romek przerzucił się w drugą 
ostateczność — redaktorowi jednak widocznie ten 
ton więcej przypadł do gustu.

— Tak to lubię! roześmiał się wesoło — to 
przynajmniej jest ludzkie gadanie — niechże pan 
będzie łaskaw zostawić mi swój artykuł, a jeśli tylko 
będzie możliwe, zrobimy z niego użytek. — Za jaki 
tydzień możemy panu dać odpowiedź.

Romek skłonił się i wyszedł spiesznie, kontent, 
że mu się tak świetnie udało; niepodobna przecież, 
żeby redaktor mógł rzucić do kosza artykuł Micha­
sia — artykuł tak będący na dobie, a przytem na­
pisany z taką werwą, zapałem, wściekle po prostu.

Wyszedłszy z redakcyi, miody medyk miał już 
podążyć na klinikę, gdy w tern przypomniał sobie, 
że wczoraj wieczór jeszcze obiło się przypadkowo 
o jego uszy, że dziecko praczki, mieszkającej na dole 
w tejże samej co on i Michaś kamienicy, jest ciężko 
chore.

Na razie nie zwrócił jakoś na tę wiadomość 
żadnej uwagi, ale w tej chwili przypomniał sobie to 
nagle, i coś go tknęło, żeby pójść przekonać się, 
co to za choroba? — Może naprawdę coś niebez­
piecznego?... Zawrócił na miejsce i zaczął prędko 
iść ku domowi; gnało go dziwne przeczucie, jak 
gdyby lęk, że już gotowo być za późno! Nie poj­
mował teraz, jak mógł wczoraj tak obojętnie przyjąć 
tę rzecz do wiadomości, i w parę minut zapomnieć
0 niej całkiem — przecież wiedział, że nawet w ra­
zie najgroźniejszego niebezpieczeństwa, poczciwa ale 
niesłychanie ograniczona „Karolowa“, której mózg 
zdawał się wyłącznie wypełniony farbką, mydłem
1 krochmalem, z pewnością nie zdobędzie się na po­
mysł sprowadzenia do chorego dziecka lekarza. — 
A on wiedział o tem już od wczoraj i postąpił sobie,

D e p e s z e  h a n d l o w e .
Z targu pieniężnego.

W i e d e ń , 29 lipca. Wczorajsza giełda wieczorna 
Kredyty 359 25. Węgierskie akcye kredytowe 394'—. An- 
globank 157'50. Bank zw iązk. 265 50. Union 295*—, Laender- 
bank 225'50, Staatsbahny 358 62, Lombardy 76 50, Kol. Elbe- 
thal 263'—, Kol. półn. zach. 247*—, Tytoniowe 135'— , Rimal 
Murania 252*50, Alpiny 164’50, Renta na maj 101'90, Węg.' 
renta koronowa 99'—, Losy tureckie 59*40, Marki (za 100)! 
58'83 per cassa, 58'85 na koniec lipca. Za łOfunt. szterl. 120'—. I

B u d a p e s z t ,  29 lipca. Wczor. g. Austr. kred. 359*10, 
Węg. bank kred. 393'50, Węg. bank esi.ontowy 262'—, Węg. bank i 
hipoteczny 249’50, Węg. renta koronowa 98*80, Rimamurania; 
252'—, Węg. 4-proc. renta —'—, Węg. oank dla przem. i handlu i 
103*75, Staatsbahny — , Koleje uliczne 390'75. Kol. południowa j 
—*—» Węg.pojs^.premiowa 158'—, Austr. renta koronowa 101*—,! 
Elektr. kol. uliczne 261 '75, Ganz & Co. 2255'—, Salgotaija-! 
ner 628 —, Austr. złota renta 121*50, Akcye ełektr. 137*—.

B e r l i n , 29-go lipca. Przy zamknięciu wczorajszej 
giełdy. Kredyty 225 25, Staatsbahny 152*25, Lombardy 33*25, ! 
Austr. złota renta 103 10, Austr. srebrna renta 101 *60r ,Węg. i 
złota renta 102*80, Disconto Comandit 199'50, Laura 205*—, Bo-i 
chumer 235 50, tfarpener 179*90, Kolej Ostpreussen 95*75, Kolej! 
Mittelmeer 97*25, Kolej Meridional 132*60, Kolej Henry 106*10,1 
Renta włoska 92*60, Południowa 33*25, Mławka 88'—, Turki j 
113 80, Renta hiszp. 39*40. Prywatne dyskonto 3V8, Austr. renta 
papierowa — Bustiehradery — , Austr. banknoty 169*90, 
Alpiny i02*90, Dewizy na Wiedeń (krótkie) ' 169*75., na Paryż i 
(krótkie) 80'85, na Amsterdam (krótkie) 169'25, na Londyn' 
długie 20'32 i krótkie 20'39.

B e r l i n ,  29 lipca. Wczor.giełda wieczorna (Nachboerse). ; 
Kredyty 224'40, Staatsbahny 152'40, Lombardy 33'25, Rosyjskie ; 
banknoty (kasa) 216T0, Ros. banknoty (ult.) 216'25, Disconto! 
Comandit 19950.

F r a n k f u r t , 29 lipca. Wczorajsza giełda wieczorna.. 
Kredyty 304'50, Staatsbahny 303'25, Lombardy 68 25, Alpiny ■ 
139'50, Austryacka renta papierowa 86’20, Austr. srebrna renta i 
86'25, Austr. złota renta 103'10, Węgierska złota renta 102'65. i

P a r y ż ,  29 lipca. Wczor. giełda Cred. foncier 700'—, 4 
proc. pożyczka rumuńska 1896 r. — '—, Grecka pożyczka 192*— , 
4 proc. hiszpańskie Exterieurs 39'42.

llagK lim rg , 29-go lipca. Wczorajsza giełda wieczorna., 
Kredyty 304'75. Lombardy 161'—. Staatsbahny 757'—. Austr. i 
złota renta 102'75. Węgierska złota renta 102*65. Srebrc — , • 
żądano, — płacono, Srebrna renta 86'—, Włoskie 92'25.

Targ zbożowy i towarowy.
B u d a p e s z t .  Pszenica na marzec 8* 11 do 8*13, żyło. 

na jesień 6'35 do 6'37 zł., kukurydza na lipiec 5'02 do 5*03, 
owies na wrzesień 5*35 do 5*37 zł., pszenica na jesień 7*95,' 
do 7*96, kukurydza na sierpień wrzesień 5.02 do 5'03, kukury­
dza na maj 1899 r. 4*25 do 4.26.

B r e m a .  Nafta 6'40 loco.
A n t w e r p ia .  Nalta 17*62.

Wiedeń, 29 lipca. ( Giełda zbożowa). Na 
wczorajszym targu terminowym usposobienie było co­
kolwiek lepsze; nastąpiła podwyżka cen,

Sprzedawano: pszenicę na jesień po 803 do 
8*02 i 810, żyto na jesień po 6*68 do 6*73, owies 
na jesień po 5 71, kukurydzę na lipiec sierpień po 
5*32 do 5*29, kukurydzę na wrzesień październik po 
5*31 do 5*27. Rzepak na sierpień Wrzesień notował 
12*70 do 1'2*80.

W dalszym przebiegu obrotów usposobienie, 
wskutek słabszego zaofiarowania, znowu się wzmo­
cniło, szczególniej w pszenicy.

Giełda zamknęła mocno. Robiono obroty w psze­
nicy na jesień po 8*16 do 8*12 i 8*14. Notowały: 
żyto na jesień 6*78 do 6*77, owies na jesień 5*75 
do 5*76, kukurydza na lipiec sierpień 5*30 do 5*31, 
kukurydza na wrzesień październik 5*28 do 5*29. 

Spirytus 19*50 do 19*80.

Redaktor naczelny: 
Tadeusz f&omanowicz.

Odpowiedzialny redaktor: 
Stanisław Kossowski.

nie jak przyszły doktor, ale jak egoista i bałwan 
w dodatku j

Łając się tak w duszy; doszedł spiesznym kro­
kiem do domu i zwrócił się od razu w stronę mie­
szkania praczki. Bjda to izdebka ciasna i brudna, 
zamieszkała przez całą, liczną rodzinę, którą żywiły 
tylko te dwie ręce, wiecznie popękane od sody i po­
parzone żelazkiem. Mąż Karolowef z zasady nie 
robił nic; był on dawniej jakimś woźnym niższej 
rangi przy magistracie — ale straciwszy tę posadę 
wskutek lenistwa i niedbalstwa, już się nawet i nie 
brał do niczego innego, dowodząc, że człowiek, który 
przez długie lata nosił „magistracki mundur“ nie może 
się przy lada zajęciu posponować. Żona święcie 
dzieliła te jego przekonania i od świtu do nocy pra­
cowała na utrzymanie męża i dzieci, pocieszając się 
myślą „że taki trafił się jej porządny człowiek", 
który na prostych stróżów, traczy i t. p. patrzył 
z góry i nazywał ich: chamami. Arystokratyczne, 
przekonania byłego woźnego imponowały jej, a przy­
tem podnosiły ją jako jego żonę we własnem mnie­
maniu.

Romek zastał chore dziecko przykryte stosem 
odzieży całej rodziny, pomimo, że w izdebce i tak 
gorąco było nie do wytrzymania — z pod tej skom­
plikowanej — kołdry wysuwała się twarzyczka roz- 
czerwieniona, z oczyma błyszczącemi od gorączki 
i usteczkami spalonemi prawie na czarno. — Młody 
medyt, szybko odrzucił kilka najcięższych sztuk 
odzieży, które formalnie dusiły małą, i zajął się 
zbadaniem jej.

(C. d. n.).

Powieść współczesna.
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Reforma ustawodawstwa akcyjnego.
(Dokończenie).

Do drugiej kategoryi winne należeć te przed­
siębiorstwa, gdzie rozchodzi się o udzielenie konce­
syi państwowej dla tak ważnego działu gospodar­
czego, który z uwagi na względy publiczne czyni 
koniecznem, by sama już organizacya (statut) towa­
rzystwa akcyjnego zastosowała się do wymogów 
administracyi państwowej.

W nowej ustawie akcyjnej będą działy przed­
siębiorstw, koncesyi ulegających, a do drugiej kate­
goryi należących, taksatywnie wymienione, wskutek 
czego udzielenie podobnej koncesyi towarzystwu 
akcyjnemu, lub komandytowemu na akcye z góry 
przesądzać będzie, że statut towarzystwa, względnie 
umowa tegoż tak w pierwotnem ułożeniu, jak też 
przy każdej późniejszej zmianie zezwoleniu państwo­
wemu podlegać musi.

Obojętność tych podpadających koncesyi dzia­
łów przedsiębiorstw, należących do tej specyalnej 
kategoryi, będzie przedmiotem osobnych poprzednich 
rozpraw, pomimo, iż ministerstwo z góry zaznacza, 
że w porównaniu do projektu rządowego z r. 1882 
objętość ta znaczniejszemu ograniczeniu nie ulegnie.

Ad 3. Co się wreszcie tyczy wykonywania nad­
zoru państwowego nad towarzystwami akcyjnemi, 
należy z góry wyjść z założenia, że dotychczasowa 
forma tego nadzoru należy do tego działu publiczno­
prawnego unormowania spraw akcyjnych, który jest 
najmniej wystarczająco traktowany i wskutek tego 
najbardziej zreformowania wymagać musi. Jest to 
zresztą powszechnie uznanem, że zaprowadzenie 
Specyalnego fachowo zorganizowanego nadzoru usta­
wowego, jest ze wszech miar pożądanem i za jeden 
z najważniejszych postulatów reformy uchodzić musi. 
Ze względów praktycznych należy główny nacisk po­
łożyć na to, by uporządkowanie sprawy nadzoru pań­
stwowego miało miejsce w związku z reformą usta­
wodawstwa akcyjnego, skoro takowa tylko nastąpi. 
Nie ulega bowiem wątpliwości, że uregulowanie do­
zoru państwowego nad ogólnym działem towarzystw 
akcyjnych należy, tak ze względów systematycznych, 
jak też z uwagi na skuteczność unormowania, bez­
pośrednio do ustawodawstwa akcyjnego, jako takiego; 
ponadto w miarę każdorazowych wymogów wypadnie 
dla pewnych specyalnych działów, jak koleje żela­
zne, asekuracye, banki, zorganizować jeszcze ściślej­
szy nadzór państwowy, przyczem łatwo jest możli- 
wem, że dla decydujących w tym względzie przepi­
sów ustawowych trzeba będzie znaleść miejsce po 
za prawem akcyjnem, choćby dlatego, ponieważ spe- 
cyalny ten nadzór, wymagający szczególnie fachowej 
organizacyi, dotyczyć będzie także urządzeń, nie ma­
jących formy towarzystw akcyjnych, jak n. p. wza­
jemnych towarzystw ubezpieczeń.

Nowe urządzenie nadzoru państwowego mia­
łoby przeto nastąpić w podwójnej mierze: a) naj­
pierw ogólny akcyjny prawny dozór państwowy, 
wykonywany przez władze polityczne, wspomagany 
w miarę potrzeby także przez inne dykasterye pań­
stwowe, następnie b) specyalny dozór państwowy 
dla pewnych gałęzi przesiębiorstw o wybitnym inte­
resie publicznym, wykonywany przez nowo ustano­
wić się mające organa fachowe.

Ad. a) Powszechny akcyjno-prawny dozór pań­
stwowy miałby, stosownie do różnorodności poszcze­
gólnych przedsiębiorstw akcyjnych, oraz często mniej 
znacznego stopnia w warowaniu interesów publicz­
nych, poprzestawać na zasadzie, że zarządowi pań­
stwa przysługuje każdego czasu prawo rozpatrzenia 
się w interesach towarzystwa, oraz upoważnienie 
do wglądu w księgi towarzystwa; jednakowoż mia­
łoby wykonywanie tego następować tylko od wy­
padku do wypadku w miarę szczególniej ważnych 
powodów, jak n. p. wskutek zażaleń z kół osób 
w przedsiębiorstwie interesowanych. Bezpośredniem 
następstwem tego prawa byłoby uchylenie dotych­
czasowej formy wykonywania prawa nadzoru pań­
stwowego przez umyślnych komisarzy rządowych, 
których skuteczność działania i tak była bardzo 
problematyczna, a w najczęstszych wypadkach przed­
stawiała raczej pozorne, niż faktyczne wykonywanie 
państwowego dozoru.

Ogólny prawno-akcyjny dozór państwowy mógłby 
ponadto doznać bardzo znacznego wzmocnienia, 
gdyby rząd posiadał ustawowe umocowanie do prze­
pisywania ściśle unormowanych wzorów, wedle któ­
rych musianoby zawsze układać bilanse i rachunki 
zysków i strat.

Ad. b) Co się tyczy specyalno-fachowego nad­
zoru państwowego, zajmuje się ministerstwo skarbu 
.już od dłuższego czasu nowem unormowaniem do­
zoru państwowego nad wszystkimi, do zakresu 
działania ministerstwa skarbu należącymi instytutami 
kredytowymi i bankowymi, zamierzając urządzić 
techniczno-bankowe bióro nadzorcze, zupełnie analo­
gicznie do urządzeń techniczno-asekuracyjnego de­
partamentu w ministerstwie spraw wewnętrznych.

Zupełnie to samo możnaby zaprowadzić także 
co do kolei żelaznych i wszelkich innych koncesyj­
nych zakładów transportowych, oraz co do górni­
ctwa. Uorganizowanie fachowego nadzoru państwo­
wego podzielono by między poszczególne minister­
stwa, o ile by przeważała odnośna kompetencya. 
z uwagi na przedmiot przedsiębiorstwa, organami 
zaś pomocniczymi byłyby w instancyach niższych 
krajowe władze polityczne.

Instytucya komisarzy rządowych odpadłaby [ 
przeto bezwzględnie tak w dziedzinie ogólno pra- 
wno-akcyjnego, jakoteż i specyalno-fachowego nad- l 
zoru państwowego.

V.
Przeprowadzić się mająca refoma ustawodaw­

stwa akcyjnego pozostanie w ścisłym związku z re­
formami ustawodawstwa w pokrewnych działach, 
chociażby zreformowanie wszystkich razem nie mo­
gło jednocześnie nastąpić.

Jako najważniejsze, pominąwszy ewentualnego 
wydania odrębnej ustawy, co do uregulowania fa­
chowego nadzoru państwowego, ministerstwo skarbu 
zaznacza następujące : ustawę o domach bankierskich 
i kantorach wekslowo giełdowych; ustawę o emito­
waniu papierów wartościowych, mającą zastąpić 
przestarzały dekret kamery nadwornej z dnia 17 
grudnia 1847, przyczem uregulowanoby także prze­
pisy o subskrypcyach odbywających się wewnątrz 
państwa na rzecz emisyi walorów zagranicznych; 
wreszcie ustawę o reformie przepisów giełdowych, 
w szczególności z uwagi na dopuszczenie do handlu 
giełdowego walorów akcyjnych.

O ile się zaś rozchodzi o formalne postępo­
wanie dla przygotowania nowej ustawy akcyjnej, 
sądzi ministerstwo skarbu, że leżałoby w interesie 
przyspieszenia i możliwie wyczerpującego załatwienia 
sprawy, aby do obrobienia tej części redakeyi usta­
wowej, która podpada ingerencyi ministerstwa spra­
wiedliwości, przystąpiono równocześnie w podwójnym 
kierunku. Mianowicie należałoby zestawić i wydać 
możliwie najkróciej ułożony kwestyonaryusz w kie­
runku przeprowadzenia niezbędnego porozumienia 
z kołami fachowemi, a w szczególności z ich legal­
nymi reprezentantami, jak izby przemysłowe, Rady 
kultury krajowej, wydziały giełdy pieniężnej i towa­
rowej i inne. Równocześnie należałoby utworzyć 
osobny komitet ministeryalny, który za współudzia­
łem interesowanych ministerstw miałby być, w miarę 
postępu robót redakcyjnych, zwoływany przez mi­
nisterstwo sprawiedliwości w tym celu, aby jeszcze 
podczas układania przepisów ustawowych osiągnąć 
zgodne porozumienia, któregoby z pewnością brakło 
w razie, gdyby ministerstwo sprawiedliwości udzie­
liło innym ministerstwom gotowy już projekt do zaopi­
niowania. Przyspieszenie czynności redakcyjnych byłoby 
bardzo wskazane już z tego względu, że pierwszo­
rzędne sfery przemysłowe i bankowe spodziewają się 
niezwykle doniosłych skutków po zniesieniu syktemu 
koncesyjnego, głównie zaś po tych przepisach, które 
wyzwolą i uregulują czynność założycielską w spo­
sób, dający ze wszech miar gwarancyę, że odnośne 
przedsiębiorstwo akcyjne nie będzie z reguły natra­
fiało na ogólne niedowierzanie, jak to dotąd zwykle 
miejsce miało. W jakim kierunku zaś postępować 
należy, wskazują wspomniane kilkakrotnie nowe prze­
pisy niemieckiej ustawy handlowej, które przy całej 
swej ostrości, bynajmniej nie krępują wolności za­
kładania towarzystw, nie obliczanych na wyzysk i 
obałamucenie subskrybującej publiczności.

Zawsze jednak potrwa jeszcze dość długo, za­
nim świat przemysłowy i bankowy będzie mógł ko­
rzystać z (ibbrodziejstw nowej ustawy. Należy przeto 
konieczne prowizoryum uregulować w sposób, jak 
najodpowiedniejszy a zatem też odpowiednio zasto­
sować działalność ministeryalnej komisyi dla stowa­
rzyszeń, a to tak pod względem formalnej organiza­
cyi tejże, jak też z uwagi na materyalne uregulo­
wanie jej czynności.

O ile się rozchodzi o formalną reorganizacyę, 
kładły objawione w tej mierze zdania główny nacisk 
na to, by komisyę ministeryalną pomnożyć o kilku 
reprezentantów fachowych z pośród kół najwięcej 
interesowanych. Jakkolwiek zaś wydaje się być po­
żądanem, aby podobnem zarządzeniem udzielić pu­
bliczności na pozostający jeszcze, i to wcale nie 
krótki, czas działalności komisyi ministeryalnej, 
znaczniejszą nieco gwarancyę i upewnienia, niemniej 
jest ministerstwo skarbu tego zapatrywania, że po­
wyższe zarządzenie, ani dla większego przyspiesze­
nia ani też dla bardziej rzeczowego załatwiania od­
nośnych agend, pomocnem by nie było. Gdy zaś na 
komisyi ministeryalnej nie mogą zapadać uchwały 
per majora, tylko jednogłośnie, względnie w drodze 
apelu do Rady ministrów, byłoby uzupełnienie komi­
syi członkami, stojącymi po za gronem urzędników, 
a mającymi mieć głos stanowczy, wręcz niewyko­
nalne, chyba, żeby w ostatniej już chwili chciano 
z komisyi zrobić instytucyę zupełnie samoistną, coś 
w rodzaju trybunału; wynikające stąd trudności, 
szczególnie pod względem prawno-państwowym, by­
łyby jednak, jeżeli wogóle pokonalne, tak znaczne, 
że nie stałyby w żadnym stosunku do krótkotrwa­
ło ści nowej instytucyi, która mogłaby mieć charakter 
tylko czysto przejściowy.

Ustanowienie zaś w komisyi reprezentantów 
fachowych z głosem tylko doradczym, musiałoby na­
turalnie wpłynąć bardzo ujemnie na ich znaczenie, 
a komisyi przyczynić niepotrzebnego tylko balastu. 
Zresztą członkowie, tak rządu, jak też komisyi mogą 
mieć aż nadto sposobności do zasiągnięcia wskaza­
nych informacyj, gdzie tylko to za stosowne uznają, 
trudno zaś żądać od jednego lub drugiego repre­
zentanta, choćby najlepiej poinformowanego, aby 
mógł opinii swej udzielać we wszystkich bez wy­
jątku tak różnorodnych działach obrad komisyjnych, 

j Działalność tych reprezentantów zeszłaby prawie do 
I czczej formalistyki, która tern mniej byłaby wartą,

skoro się zważy, że już sam wybór odnośnych reprezen­
tantów byłby połączony z bardzo wielkiemi trudno 
ściami. Wystąpiwszy bowiem ze sfery swej zawodo­
wej codziennej działalności, straciliby oni konieczny 
kontakt z praktyką, a tern samem odpadłby tytuł 
ich powołania, pozostając zaś nadal w swem co- 
dziennem zajęciu, mogliby się, słusznie lub nie, 
spotkać z zarzutem pewnej stronniczości lub uprze­
dzenia, w następstwie czego skuteczność ich dzia- 
ania zupełnie ustać by mogła,

Co się zaś tyczy ustanowienia materyalnych 
norm dla działalności tej komisyi, jest ministerstwo 
zdania, że jodynie do celu prowadzącera jest wyda­
nie regulaminu, którego postanowienia, wskutek 
ogłoszenia w dzienniku praw państwa, miałyby dla 
rządu moc obowiązującą. Regulamin ten powstałby 
głównie z odpowiedniej kompilacyi kierujących zasad 
dotychczasowych orzeczeń komisyjnych, uzupełnio­
nych zasiągnięciem decyzyj, co do kontrowersyj, 
przez komisyę samą nie rozstrzygniętych,

Pomieniony regulamin mógłby obejmować dwa 
działy, pierwszy postanowienia ważne dla mniej wię­
cej wszystkich towarzystw akcyjnych, drugi zaś te. 
ctóreby dotyczyły przedsiębiorstw o ściśle oznaczo- 
nem zajęciu, np. koleje i zakłady transportowa 
W każdym uważa ministerstwo samo za konieczne, 
by regulamin taki jak najrychlej wydany został.

Izba robotnicza w Zurychu.
Powstała na wiosnę ubiegłego roku z własnej 

robotników inieyatywy i o własnych ich siłach. Utwo­
rzyło ją 55 tow7arzystw robotniczych, które łączni*' 
liczą około 7.400 członków Stowarzyszenia, do Izby 
należące, opłacają za każdego członka wkładkę r 
czną 50 centimów za mężczyznę, 30 za kobicie 

przez delegowanych swych tworzą naczelną władz* 
Izby, ogólne zebranie, które wybiera radę nadzorczą, 
z 21 członków złożoną, oraz dwie komisyę, admini­
stracyjną i kontrolującą, licząca po 5 członków ka­
żda, na rok jeden. Rada nadzorcza znowuż mianuj* 
zarząd, złożony z przewodniczącego, zastępcy, sekre­
tarza, buchaltera i skarbnika, który załatwiać ma 
sprawy bieżące na posiedzeniach tygodniowych. Po 
za tern urzęduje płatny, stały, przez ogólne zebranie 
wybierany sekretarz biura.

Zakres działania tego instytutu jest nader 
rozległy. Do niego należy: udzielanie wszelkich po­
trzebnych informacyj każdemu robotnikowi (dla 
członków bezpłatnie), więc biuro wywiadowcze w mo­
żliwie obszernem znaczeniu, więc także wygotowy­
wanie pism, podań itp.; czuwanie nad wykonywa 
niem ustaw, dla ochrony robotnika wydanych, za­
skarżenie odnośnych przekroczeń itd.; w spom agani 
robotników pozbawionych pracy, prowadzenie sta­
tystyki tychże; nakoniec popieranie i rozwijanie za­
wodowej organizacyi robotników miasta Zurychu, 
zakładanie nowych stowarzyszeń, udzielanie robo tn i­
kom zasiłków na podróż itp.

Niedawno ogłoszone pierwsze sprawozdanie 
biura tej Izby obejmuje działalność ośmiomiesięczną, 
od 1 maja- do końca grudnia 1897 r. Według poda­
nych w niem statutów Izba reprezentować ma eko­
nomiczne interesy warstwy robotniczej z w y k l u ­
c z e n i e m  w s z e l k i c h  k w e s t y j  p a r t y j n o -  
p o l i t y c z n y c h  i r e l i g i j n y c h .

Biuro Izby stoi przeto otworem zarówno di u 
robotników zorganizowanych, jak i dla tych, którzy 
związkiem organizacyj robotniczych nie są objęci- 
Zobaczmy, jak często i z jakim skutkiem robotnicy 
zurychscy korzystali z instytucyi, ich interesom słu 
żącej, W okresie sprawozdawczym do biura Izby ro­
botniczej wpłynęło 1043 próśb o informacye wszela­
kie, 447 proszących należało do związku organiza­
cyjnego, 596, więc większość, stało po za organiza- 
cyą robotniczą. Przedmiotem próśb były: w 277 wy­
padkach ustawami przewidziany obowiązek odszko­
dowania, w 233 spory o płacę, w 202 wypowiedze­
nie, w 91 nierzetelność dłużnika, w 30 spory w naj­
mie mieszkań, w 20 jałmużny, w 13 umowa o naukę 
przemysłową, w 12 odmówienie wydania świadectwa, 
w 10 grubiańskie obchodzenie się, w 9 bezprawne 
odprawienie, po 7 wypadków dytyczyło spraw podat­
kowych i spadkowych.

Sekretarz sam ustnie bądź pisemnie załatwił 
415 próśb, resztę spraw przekazać musiano władzom 
sądowym i administracyjnym, które w ogólności 
jęły się niemi w sposób godny uznania. W 70 wy­
padkach okazała się potrzebna pomoc adwokata.

Za przekroczenie ustaw, ochronę robotnika ma< 
jących na celu, zaskarżono 67 przedsiębiorstw.

Osobny rozdział sprawozdania poświęcono staj 
tystyce pozbawionych pracy. W zimie ubiegłej zgł(f 
siło się do biura Izby 618 robotników bez zajęci# 
między nimi 455 Szwajcarów, a 163 cudzoziemców^ 
285 stanu wolnego, 278 żonatych, 44 owdowiały^1; 
11 rozwiedzionych, łącznie z 472 dziećmi. Większo^ 
ich — 387 — nie mogła znaleść pracy przez d #  
siąc lub króciej, w 178 wypadkach brak zajęcia trtff 
od 1 do 3 miesięcy, w 53 wypadkach dłużej. ..

W ostatnim ustępie omawia sprawozda1̂  
rozwój i stan obecny zawodowej organizacyi rob#-, 
ków zurychskich. Na ogólną cyfrę 40.000 rob#  , 
ków (30.000 mężczyzn i 10.000 kobiet), stale w ^ ̂  
ście Zurychu zatrudnionych, mniej więcęj 
ich część jest związkiem organizacyjnym objC 
skoro się uwzględni, że około 2.600 członków q 
liczą stowarzyszenia, poza Izbą robotniczą s to jj^ .
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